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17. Lutego, Nr; 7. 1 8 2 1. .r.

■Od-powiedz P a n u  G. na u w a g i  u m ie s z e z o -  

n e  w  G aze cie  L ite r a c k ie j  N r o  7. nad ar­

t y k u ł e m  P an a O., (o b a c z  N r o  2. i  3. -Tyg; 

M a z ; )  o p o p is ie  u c z n ió w  S z k o ł y  m uzyk  i i 
D r a m a t y c z n e j : C z y l i

K r ó t k a  w iadom ość ó M u z y c e  w  P ols ce.

.N ie  P a n a  0 . lecz  s łu s z n o ś c i  bronię. 

M oż n a  każdą r.zpcz tak u ł o ż y ć  i p r z e ł o ­

ż y ć  ż e b ę d z ie  m ieć  postać p raw d y : do te g o  

n ie  je s te m  z d o ln y ,a  w ię c  p rzystęp u je  do rz e ­

c z y  .po p rostu .  P a n O .  p o w ie d z ia ł  ż e „  ta  t y l ­

k o  część, m u zy k  i rząd  i itteressu je k t ó r a  m o ­

że b y d ź  pop u larn ą ,  a tą  je s t  śp>ew.,, N ic  

n ad  to  praw-dziwszego. W ie d z ia ł  P a n  0 . co 

n a r  isaf, lecz P a n  G. ńieum iai'  g o  zro zu m ieć.

C o  s ta n o w i  m u z y k a ln ą  l iteratu rę  n arod o­

w ą ?  Ś p i e w :  b o  się łą c z y  z m o w ą  O jc z y ­

stą i w n ie j  n abiera  ry ś ó w  c b a r a k te r y c z n o  

n a r o d o w y c h .  In szy  je s t  d źw ię k  m o w y  

W ł o s k i e j ,  in szy  F r a n c u z k i e j , in s z y  N ie -  

mifcckiej, i n s z y ' P o l s k i e j : a k a ż d y  z g łę -  

b iaiący  c z u je  to  dobrze, z e t a  różnica  d źw ię ­

k u  m o c n o  w p ł y w a  n s  e x p r e s ją  w ś p ie w a .  

m u ;  g d y  tym  czasem  M u z y k a  in s tr u m e n ­

ta ln a  jest  je d n a k o w ą  w e w s z y s tk ic h  m u .  

z y k a ln y c h  n arodach. A  w ięc  ta k  j e s t ,  

ś p i e w  w naszej sz k o le  m u z y k i ,  n a jw ię ­

cej w ła d z ę  rząd u  in te re ss o w a ć  p o w i n i e n ,  

i po lska  przez  ś p ie w  t y lk o  „  r ó w n ie  ja k  

in n e  o św ie c o n e  n a r o d y ,  m u z y k ą  s w o ją  

c ieszyć  się  będzie  m o g ł a , ,  P o le m  co :.to



zn a czy  te n  w y r a z  P an a  G. k i e d y  ś P ,, 

„ K i e d y ś  d o p ie ro  polaka będ zie  się  m o g ła  

c ie s z y ć  s w o ią m u z y k ą  „  Czy/, m y w  w z g l ę ­

dzie m u z y k i  z o s ta je m y  dotąd w stan ie  

b a rb a rzy ń s tw a ?  ' ( D o  c z e go  to  n le d o p ro -  

w a d z i  n ie w ia d o m o ś ć  rzeczy  a z a g o rza ło ś ć

dla jednej s tro n y  ! . . . )
O d p o w ie d z m y  na t o  k r ó t k ą  historją,

m u z y k i  w  P o ls c e . .  M u z y k a ,  koście ln a  w- 

P o ls c e  b y ł a  , od  n a jd aw n ie jszych  ezasów- 

na  w y so k im  s to p n iu  s w e g o  w ie k u  d o s k o ­

n a ło ś c i  , w  ró ż n y c h  K a t(  drach i  K la s z to ­

r a c h , . jak  Świadczą ich  archiw a. - B y ł o  

w ie le  k o śc ie ln y  cl  k o m p o z y t o r ó w  p o lsk ich  

o k t ó r y c h  św  adćzą p o z o s ta łe  po nich pa­

p iery ,
D a w n i  K r ó l o w i e  p o ls c y  m ie w a li  na 

sw o im  d w o rze  ś p ie w a k ó w  i o k a z a łą  m u ­

z y k ę ;  śp: Stanisław  A u g u s t  i róźn e-d om y  

p ry  watne> u t r z y m y w a ły  l ic zn e  orkiestry  

z ł o ż o n e  z b ie g ły c h  a r ty s tó w  tak  narodo* 

w y c h  jak zagran iczn ych , z k t ó r y c h  w ięk  

szą część o rk ie s try  n arod o w ej dziś jeszcze 

sk ładaią . P a m ię tn ą  ^est e s ek u eja  T e D e -  

u m  P ae s ie le g o  w k o ście le  S K r z y ż a  d. 

3. Maja 1792.  r o k u .

W  r o k u  17 9 3 . w T e a trz e  N a ro d o w y m  

e s e k w o w a n o  w  p o ls k im  ię zy k u  z po- 

w s ze c h n e m  za d ow oln ien iem  K ró .S ,  d w o ­

ru i ca łe j  p u b l ic z n o ś c i  w ie lk ą  operę A w u -

j ra, . A  w p rz ód  leszcze m ia ł  p o ls k i  T e a t r  
’ o p e r y  o r y g i n a l n e : b r z m ią  nam  leszcze  
n a ro d o w e  krakowiaki i górale, a jch echo  
o dbija  się n a w e t  w Ł o k i e t k u .  G o d n y  jest 
także  w s p o m n ie n ia  P an  M o s k w a  k tó r y  
p o  r o z b io r z e  k ra ju  z a ł o ż y ł  w ie lk i  i nader 
u ż y te c z n y  In sty tu t  m u z y c z n y  w P a ła c u  
M n is z k o w s k im : A  k o ś c ió ł  X X .  B e n o n ó w  
p rzynajm n iej"  b y ł  te m  dla m u z y k i  czetu 
je s t  dzisiaj Instytut, m u z y c z n y  w  k oście le  
X X .  P ijaró w . W  t y m ż e  d op iero  czasie  
P .  E lsn er  p rac o w ać  p o c z ą ł  nad r o z s z e rz e ­
n ie m  polskiej  o p e r y ,  tak w y u cza n ie m  o -  
sób śp ie w a ją c y c h  jak o  te z  s w o je m i K o m ­
p o zy c jam i,  za co s łu s z n ie  w in n iśm y jem u , 
jako  też  s taran iu  P .  B o g u s ła w s k ie g o  w d zię ­

c z n o ś ć .  - P ó ź n ie j  z j a w i ł o  się w ięcej  k o m ­
p o z y t o r ó w  p o lsk ie j  o p e r y ,  a u s i ło w a n ia  
P .  O siń s k ie g o  p o s ta w i ły  ią  te raz  n a  ty m  
s to p n iu  g d z ie  ju ż  n ie  p o c z ą t k u ,  lecz  t y l ­
ko  ch o d o w a n ia  i dalszegc p o tr z e b u je  w z r o ­
stu. A  wiec nie d op iero  k i e d y ś  m ie ć  
b ę d z i e m y , lecz. i u ż  m am y w ła s n ą  m u z y ­
kę. M ó w m y  i te ra a -o  naszej sz k o le .  Je­
szcze w  r 18 10 . ażeby p o ls k a  scena wspól­
nie z o p e r ą ,  za m ias t  w z ro s tu  n ie d o z n a ła  
na pefeem jako wej p r z e r w y  lu b  c a ł k o w it e ­
g o  jp ad k u  , . K r ó l  Jmc S a sk i  D e k r e te m  

.s w o im  ła s k a w ie  p r z e z n a c z y ł  roczn ie  36o o o  
z ł p — tak na u tr z y m a n ie  p o ls k ie g o  t e a tr u  
jako  te ż  n a  u s ta n o w ie n ie  s z k o ł y  dram a­
tyc z n e j  - i śp ie w a n ia ,  k tó re j  z a ło ż y c ie le m  
b y ł  P, Bogusławski.,  L e c z  za tru d n ie n ia  
rządu  z p o w o d u  n o w y c h  p rzem ia n  w kra­
j u ,  n ie d o z w a la ly  m u za jąć  się k o r z y s tn ie  
tą g a łę z ią  nauk. M iała w t e d y ,  n a ­
w e t  sw ojcli  p r z e c iw n ik ó w  w t y e h  osobach, , 
k t ó r e  teraz są jej n a jg o r liw s z e m i s tro n n '-  
k a r a i . . T a k  to interes zmienia l u d z i !:



D o p ie r o  od czasu  jak J .W .X .  S ią |z v c  zlwfl 
zn a n y  zg o r l iw o ś c i  s w o ic j  k u  tem u w s z y ­
s tk ie m u  co t y lk o  na p r z y s z ło ś ć  p rz y c z y n ie  
się m o ż e  do u ś w ie tn ie n i?  n aszego  narodu, 
w z i ą ł  ją pod sw oja  silną o p ie k ę ,  zostaw i- 
w s z y  ie j  d o zó r  D y re k c y i  R z ąd o w e j  T eatra l­
n e j  której  Prezesem  jest JW: Jen; Piożniecki, 
m o ż e m y  się przecie/, sp od ziew ać z e ta  m ł o ­
dociana g a łą ź  pod R ek to rstw em  P . E lsn e ­
ra p r z y c z y n i  się do upięli n ien ia  ju z  jstn ie-  
jąc rg o  na n aszej  ziem i k r z e w u  m u z y k i ;  
p r z e z  co P. E lsn er  o d p o w ie  za p ew n e g o ­
d n ie  oelekiw -aniom  r z ą d u , i  narodu, i w te ­
dy do u d z ia łu  naszej n arodow ej w d zięczn o- 
ści m ie ć  b ę d zie  n ie z a p rz e c z o n e  p r a w o ,  
le cz  dziś w y p a d a  nam  zacząć od tych  k t ó ­
rzy  tem u I n s t y t u t o w i  s w o ic j  o p iek i  u d z ie ­
lać  raczą, i od k tórych  ca ły  s k u te k  za w is ł  
n ajbardzie j .  A le  w r ó ć m y  się do porząd* 
k u .  —

D la  c z e g ó ż  to  P a n  G. p rzy tac z a ją c  
o g ó ln y  w yraz  P an a O . ś p i e w , ,  tak na­
g le  nakręcił  g o  do śp iew ów ' n a ro d o w y c h  , 
o  k t ó r y c h  m o w a  jtest.dopiero  p o n i ż e j ?  
T u  P an  G - .w z b u d z a  p o d e jr z e n ie  ze n i e  
z s z c z e r o ś c i ą  s e r c a  u w a g i  P an a  C .  
przechodził".

P y t a  się Pan G .„  co r o z u m ie m y  p rze z  
s p ie v c y  n a r o d o w e , czy w ie r s z e , czy  m u ­
z y k ę  do n ich  napisaną ? ,, O d p o w ie m y  m u  
że  jed n o  idrrtgle, a b a rd z ie j  d r u g i e . ; Ś p ie w  
b e z  m u z y k i ,  n ie m o ż e  b y d ż  s p ł a w e m ; . a -- 
w ie rsz e  będą O l k o  w ierszam i. Są  śp ie­
w y  n a r o d o w e  k t ó r y c h  z a p e w n e  Pan G. 
n ie  zna. O tó ż  go o biaśn ię ,  -że n ie  m ai 
jak  n ieg d yś  G re c y  d zielili  sw e  ś p i e w y  na 
L id y is k ie ,  P h r y g i j s k i e ,  J o ń s k ie ,  B o r y c ­
k ie  etc. tak  m y  n asze  n arod o w e m o ż e m y  
d z ie l ić  na K r a k o w s k ie ,  G ó ra lsk ie ,  W i e l ­

k o  p o ls k ie ,  K u ja w s k i e ,  R u s k ie ,  U kra iń ­
s k ie - e t c . . .  Z tą  t y lk o  różn icą  /.e tam te  
za m ien io n o  p ó źn ie j  w p e w n e  u c zo n e  to ­
n y ,  k t ó r y c h  jed n ak  zn a c z e n ie  p o w s ta ło  
z charakteru m ie szk ań có w  ró ż n y ch  czt^ci 
G recy i.  T a k o w e  w ię c  ś p ie w y  n arod ow e 
b a d a ć ,  U szlachetniać j e ,  łąc z  ć z n au k ą  
h a r m o n j i , nie powdrinoby b y ć  tale cb o ię -  
tn e m  dla s z tu k i  m u z y c z n e j  w n a szy m  k ra ­
ju. G d y m  c z v n i ł  w m o im  p r z y p is k u  u -  
W'agi nad śp iew am i h istorycznem u N ic m -  
ćtAVicza , -k ry s l i łe m  ie w ła ś n ie  w  t y m  d u ­
chu. A  Pan G. gdy  p o d a ł  zapytan ie-,czy­
li te ś p ie w y  sto so w n e są dla uczący ch się, 
jako  też  gdy  m ó w i o śp iew akach  u lic z n y c h ,  
n ie p o trze b n ie  s ię .fa ty g o w a ł  p o w ta rz a n ie m  
w y r a z ó w  w y ję ty c h  z mpgo p rzyp isu ,  prze- 
dając* je -BSrswojc. W yrzu c a ’ I 'a n  G. P a ­
nu O. że gan i  hpiew chorow:y. O w s z e m  
-Pan O. zaleca i  p ochw ala  k a n o n y  lu b  i n ­
n e  śp ie w y  nji Lrzy i cz te ry  głosy7, C o  zaś 
do choróvfr, ■ te  .mogłyr ,byx>'tak dobre jak  
C h e ru b in ie g o  a n a w e t  Hepsze - .codo k o m - 

.- p o z y c j i ; le c z  ich e x e k u c %  n ie b y ła  taką 
i a k i e j B c z t i y  vJfeao : Ł ą c z n ie  z ch o re m  hfe- 
a tra ln ym  -(  k tó r y  k o s z te m  D y r e k to r a  tea­
tru  pobiera  osobną n a u k ę  )  b y ła b y  , z a ­
ręczam  d o k ł a d n i e j s z ą ,  jako  w y m ag a ją ca  
wiek g żej..-wprawy. -

M ó w i dalej P a n  G. że n ie w yp a d a  b y ć  
■nadto p o b ła ż a ją c y m ,  ani nadto s u r o w y m  
w są d zen iu  o rzeczach . G h c ę -k o rz y s ta ć  z 
te j  rady, a za to  niech . P an  - G, [korzysta  
z  m oie j ,  że m.etrzeoa b y ć .  n a d to  sk o rym  
w sąd zen iu  o rzeczy  o  k tó re j  się n ie  w ie 
d o k ła d n ie .  W e d łu g  „P an a  G. P P .  ; We j -  
nert, S te in  i O lź yń śk i ,  mają b y ć  d o w o d e m  
He g ło s  u c z n ió w  w  tej s z k o le  z k o rzyścią  
jest w y d o b y t y .  O d k r y jm y  prawdę. P a n  W aj-



n . r t  w y s t ą p i ł  na scenę jako  ś p ie w a k  w  
o p e r z e  W ł o s z k a  w  A l g i e r z e  przed  
w n ijś e ie m  do s z k o ł y :  a więcej jak od ro ­
k u  jest  p r z y ję ty  za  śp ie w a k a :  g ło s  je g o  
ty le  jpsfc dziś w y d o b y t y  i r o z w in ię t y  i le  
b y ł  w  d m ii, i w  o p e rze  K a l m o r  a k t ó ­
rej nie u c z y ł '  się w  sz k o le .  P an  S te in  
u t r z y m y w a n y  k o sz te m  P .  O siń s k ie g o  b ie ­
rze  p r y w a tn e  le k c je  od P. E ls n e ra ,  i  do 
s z k o ł y  b yn ajm n ie j  d otąd  n ie  należał- 
g ł o s  jego  .u p ra w ia n y  p r z e z  tak z n a k o m i­
t e g o  M is trz a .n ie  m o ż e  b yć  n ie k o r z y s t n ie  
w y d o b y t y :  d a ł  b o w ie m  P .  E lsn er  w  tym  
w z g lę d z is .n ie  jedn e d o w o d v  b ie g ło ś c i  s w o ­
j e j  na oso b a ch  n a jm n iej o b ie cu ją cy ch .  
Z o sta je  t e d y  P. O lż y ń s k i :  j e ż e l i  n a jd o ­
k ła d n ie js z e  n a ś la d o w n ic tw o  ie g o .te ra ź n ie j­
sz e g o  n a u cz yc ie la  m a s ł u ż y ć  m u  za  za le­
t ę ,  u p e w n ia m  n ik t  m u  jej n ie z a p rz e czy .  .

N a k o n ie c  P an  G. t łu m i śm iech  w  so ­
b i e ,  zap ytu jąc  się co to  jest m o ra ln o ś ć  n a ­
r o d o w a  ? U śm iech  p o li to w a n ia  b y ł b y  dla 
n ie g o  n a jp r z y z w o its z ą  o d p o w ie d z ią .  To 
w ięc tedy i ‘ an G. r j ie p rzy p n sz cza  n arod o ­
w ej m ora ln ości  ? N ie  w id z i ,  żadnego jej 
c ie n io w a n ia  w r ó ż n y c h  narouach? szkoda! 
B y ł b v  nam  o sz czę d ził  i cz as u  i, miejsca. 
Jak jeden c z ło w ie k  różn i  się od d ru g ie g o  
tyrarsą, s k ł  n n o ściam i,.w iado m ością ,  m o ­
raln o śc ią ,  tak  się też  jeden..naród różn i  o d  
d r u g ie g o ;  A  zatem  jest  m o ra ln o ś ć  n a ro ­

d o w a ,  ro z w ija ją c a  się .według k l im a tu ,  u -  

s t a w . w e w n ę t r z n y c h , ed u kacji  p u b liczn e j,  

s t o s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  -etc. 'T a k ą -m o -  

ralność m o ż n a  i n a le ży  o p i e w a ć ,  a o- 

czem  się ś p ie w a .t o  się też w p a ja :  w ię c  

w p ł y w a  s p i e w n ą  m o r a ln o ś ć  n arod o w ą. 

S o n a ta  zaś lu b  .K o n c e r t  na' f ó r t e p ia n o ,

c z y  m o ż e  to  z d z ia ła ć ?  S łu s z n ie  w ięc  p o ­

w ie d zia ł  P a n  O. że  p o w ię k s ze n ie  l ic z b y  fo r-  

te p i ja n is tó w  n ie  jest  po żąd an e  ani dla k ra ­

ju  ani dla n a ro d o w e j  m o r a ln o ś c i ;  że  w 

tej szk o le  In stru m e n t  t e i t s łu ż y ć  t y l k o  p o .  

w in ie n  n a u c e  o  akordach i n a u ce  tow a* 

rzyszen ia ,  śp ie w o w i.

K o ń c z y  P a n  G. nauką, że  do rz e c z y  

p u b liczn e j,  m ie sz ać  osobistości  n ie w y p a -  

d a ;  Jeżeli  P a n  G. u z n a ć  w  so b ie  te n  

b łą d  zechcs , i  P an  ,0 . od  .tęgo z a p e w n e  

n ieb ę  dzie.

* *  *

•TEATR-'NARODO W Y WARSZAWSKI.

Ó dęgrano d. 10. K o m : W ykrad zen ie  

i balet  d w a  posągi, n .  n o w a .K o n i;  D z i ­

w a k  (  dziwny dziwak ') i b a le t  Mars ł  F l o ­

ra. i 3. Op: O pera  w ło s k a  w  p o d ró ży  i 

K o m .  K r ó l  M ig d a ło w y .  l  5. T r :  H o r a c ju -  

sze i K o m : Op:' P ła k s a  i W e s o ło w s k i ,  

d., 20. dan ą  b ę d zie  w ie lk a  Qp: W e s ta lk a .

• D o t e g o  N r u  n iem a p r z y łą c z o n e j  ż a ­

dnej m u z y k i  le c z  w  p r z y s z ły m  za łąc zą  

się w yją tk i  z o p e r y  W estalka.

•Osobny esm n p iarz d z is ie js ze g o  N r u  gr, i 5,

i


